„JAK NIE CHOROWAĆ?” 

08.06.2005 r.

W. Kowalczyk 

Wywiad z dr. Janem Kwaśniewskim
W. Kowalczyk – Jak się pan czuje, kiedy stoją w kolejce do pana osoby, żeby uzyskać pański autograf, a obok niedaleko siedzi kilka znanych postaci z naszego kraju i tam nie ma nikogo?
Jan Kwaśniewski – Jak się czuję? No, cieszę się, że jest tyle optymalnych, ale ja jestem człowiekiem bardzo skromnym i mi zupełnie nie zależy na żadnym poklasku, ani uznaniu, ani na tym, co świat uważa za wielkie szczęście jak człowiek jest znany, czy bardzo hołubiony, czy lubiany. To jest bez sensu. Ludzie są ludźmi i powinni zachowywać się po ludzku. Każdy powinien być życzliwy, jeden dla drugiego, nie szkodzić bliźniemu, postępować rozumnie, dbać o zdrowie i o właściwą czynność mózgu.
W. K. – Pytanie może takie nie fair było z mojej strony, ale sam się troszeczkę zdziwiłem, bo dzisiaj odbywa się tu, niezależnie od tego, że jest spotkanie optymalnych.

Proszę powiedzieć, czy nowa pozycja książkowa, którą promuje m.in. pan dzisiaj. Czy to jest jakaś recepta, jak nie chorować? Jak traktować tę pozycję?

J. K. - Przede wszystkim dla tych, którzy… ja tam podałem dużo pozycji z piśmiennictwa, to o miażdżycy – to jest praca naukowa, a ta o otyłości – jest popularnonaukowa, ale są odniesienia do wszystkich tych prac naukowych do roku 1980, bo to jest z tego okresu i każdy sobie może przeczytać, dlaczego do 150 g węglowodanów w postaci skrobi już powoduje ustępowanie zmian miażdżycowych, bo ktoś to robił, nie? Tak, że to jest akurat dla tych dociekliwych.

W. K. – Panie doktorze, takie ostatnie pytanie, ale jakże ważne. Mieszka pan w Ciechocinku,

35 km od Włocławka… we Włocławku pytając o dietę dr. Kwaśniewskiego wszyscy znają osobę, natomiast nie bardzo potrafią wyjaśnić, na czym ta dieta polega. Czy nie sądzi pan, że warto by… bo są pańskie pozycje książkowe, jest literatura, tylko…
J. K. – Ja piszę prostym językiem i większość ludzi, nawet bez matury, potrafi to zrozumieć.

W. K. – Może udałoby się zrobić taki „elementarz’, że tak powiem, dla ludzi, bardzo prostym językiem, żeby przynajmniej nie mylili tych diet, bo sam pan doskonale wie, że diet „cud” – jest bardzo dużo, a mnie jest stosunkowo przykro, kiedy rozmawiam z ludźmi i oni nie potrafią mi wyjaśnić, na czym polega Żywienie Optymalne (®).

J. K. – Żywienie Optymalne (®), jako jedyne, oparte jest o wiedzę ścisłą, o zasady, które obowiązują

w naukach podstawowych. W samochodzie, w czołgu, w samolocie, w człowieku, w takim czy innym zwierzęciu – są pewne zasady… części zamienne, energia, dodatki, odpowiednie proporcje. Wiadomo, że jeśli człowiek zje bochenek chleba, to ani to białko się nie nadaje, ani ta energia nie jest dobra, to jest zresztą produkt sztuczny, z produktu na surowo niejadalnego. Jeśli zje wątróbkę cielęcą,

to wiadomo, że jego wątroba „się ucieszy”, bo to jest materiał identyczny prawie, najlepsza energia, czyli te związki fosforowe, o których piszę – akumulatory, tłuszcze o największej energii, czyli nasycone, twarde, o długich łańcuchach, maksymalnie uwodornione. Tak jak z benzyną, więcej oktanowa, mniej oktanowa, więcej kalorii… Jak paliwo będzie lepsze, to samochód będzie chodził lepiej. Jeśli już się żyje raz i na razie krótko, to trzeba dostarczać takie paliwo, żeby tego…
W. K. – A więc obowiązują ścisłe reguły i po prostu tych rzeczy trzeba się nauczyć, wtedy łatwiej będzie zrozumieć i pozostałe?

J. K. – No trzeba sobie wybrać kilka produktów na kilka dni i trzymać się tego.

W. K. – Dziękuję, panie doktorze. Do następnego spotkania, w takim razie. Dziękuję. ▪
